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— Jutro i r  każdy Piątek Wielkiego Postu, w cza­
sie Nabożeństwa Passyjnego, kazać będą: w Kościele 
Śgo J a c k a ,  przy ulicy Freta, JKs. Dąbrowski, Jubilat, 
Przełożony Kościoła; w Kościele zaśŚtej A n n y ,  Matki 
N. MARJI PANNY, na Krak:-Przedm:, JKs. Jungów- 
ski, Sekretarz Konsystorza Warszawskiego.

— Ułożone na mocy 8go punktu Najwyższego 
Ukazu o Likwidacyjnej Komisji sprawozdanie o czyn­
nościach tejże Komisji za przeciąg czasu, od 20go 
Grudnia (1 Stycznia) 1866/7 roku do 1 (13) Sty­
cznia 1868 roku, ma być odczytane na publicznej 
sesji w dniu 17 (29) Lutego b. r., o godzinie 12ej 
z rana, w sali Banku Polskiego. O czem Komisja 
Likwidacyjna podaje do powszechnej wiadomości.

(Dz: War:).

— pt. — Któż temu winien, źe ludzie głośno 
gadają, zwłaszcza ci, którzy mają zdrowe piersi?

Nie" idzie tu zresztą o zwykłą rozmowę między 
dwoma lub trzema, bo nawet monologi, na które 
krytycy tak wyrzekają w dramatach i komedjach, 
twierdząc, że są nienaturalnemi, istnieją w rzeczy­
wistości. A wiecie kiedy im przysłuchać się można 
najlepiej? Oto w nocy, pomiędzy jedenastą a dwunastą, 
na ulicach miasta. Jest to jakby rachunek sumie­
nia z czynności dziennych odbywany przed samym 
sobą, .

I uważny przechodzień podążając niektóremi uli­
cami o wspomnionej porze, wiele ciekawych i pou­
czających rzeczy z tych rozmów i monologów do­
wiedzieć się może.

Oto przykład:

Idzie jakiś jegomość z czapką nasuniętą na uszy 
i pomrukuje sobie.

— Tfu do licha! A mówiłem ci, nic zaczynaj z mm, 
to gbur jakich mało.

Tu dowcip nie poradzi, trzeba pięści...
A Józia śmiała się, bogdajże ją!—;
A ż imbryk z herbatą trząsł się jej w ręku...
T&kA i ona.—A mówiłem ci, mówiłem!
Ty zawsze taki, do zaczepki jedyny, a potent 

stchórzysz.— Tfu de licha!
Naturalnie, że cała ta perora do niego samego 

zastosowana.
’ ’  » •

Dalej idzie dwóch mężczyzn cu?p!° zatulonych fu­
trami.

— To urwis ten Jędrzej, mówi jeden z nich, da­
libóg, że szczęście w kapuściany łeb wlazło. Bo żeby 
to grać umiało. Ale gdzie tam, tąkia byki wciąż

pali, a karta lezie a lezie. I  nie wierz tu, że są lu- _ 
dzie, którzy mają ślepe szczęście.

— Oj, że są, to są, odpowiada drugi, mnie przez 
trzy gry chodziły po trzy asy atutowe, a czwartego 
dobrać się nie mogłem; całą sobie grę psułem, a tu  
ani rusz. Już poprzysiągłem sobie najsolenniej, że 
nigdy na asy trzymać się nie będę.

— O której przychodzisz jutro?
— O siódmej jak zawsze, tylko ostrzegam cię, żs 

z Onufrym już grać nie można, widocznie brak go­
tówki, jak wygra, bierze, jak  przegra, nie płaci. To 
bardzo wygodnie, ale dla niego, nie dla partnerów.

— I powiedzieć, że takie rzeczy zdarzają się 
w tak porządnem towarzystwie jak  nasze, widocznie 
świat się psuje.

I przeszli.

A oto znowuż dwóch.
— Żebym się nie był zgubił z tej matki, powiada 

jeden, to ostatnia partja, byłaby moją.
— E.... brakło ci jeszcze pięćdziesięciu punktów.
— Pięćdziesiąt punktów to mucha dla mnie, jak 

raz na sztos wejdę, ale dzisiaj nie dopisywało mi 
jakoś.—No... trudno! już ja wiem czyja w tern wina. 
Kazałem sobie zrobić jak wiesz kij osobny, z koń­
cem ze słoniowej kości, a kiedy mnie nie ma, bo 
zawsze tam wszakże być nie mogę, markier poży­
cza mój kij komu innemu i fałszują mi go. Przez; 
to w najważniejszem miejscu, skiksowałem. Ale tego 
łotra markiera, jak raz złapię na gorącym uczyn­
ku, będzie się miał z pyszna.

I znowuż jeden, ten widać w dobrym humorze, 
bo pośpiewuje sobie.

— Tra la la la, tra la la la, co za głos! Daję 
słowo, że gdyby nie to, że za otyła trochę!... Ale 
to zdrowiej na piersi, trudno, sztuka przedewszyst- 
kiem.—Tra la la la.

Tu znów dwóch wraca trzymając s i ę  pod rękę, 
a trzymają się silnie żeby nie zmylili drogi, chociaż 
trzeci, podążając przed nimi jako przewodnik w re­
gularne gzygzaki tor nakreśla.^

— Jasiu, a tu trzeba skręcić.
— Gdzież' tam, to dopiero Czysta.
— Nie Czysta, ale Trębacka.
— Ja ci powiadam, że Czysta.
— No, to chyba mi się w oczach przemieniło.
A gdzież Onufry?
 Idzie przed nami.
— Jemu zawsze śpieszno, jak już nie ma co pić



  A ja  ci powiadam, że to czyste oszustwo, Oster-
loff i kwita.

— Ale gdzież Osterloff, przecie widziałem korek.
— No i cóż korek, czy nie umieją w W arszawie 

podrabiać korków? Czułem fabrykację i dotąd ją  
czuję, bo ty ich tam  zawsze protegujesz, a ja  ci za­
powiadam, że już dalej truć się nie będę.

— E.... nie plótłbyś lepiej dubów smalonych, pa- 
trza j tam... a toż świeci się jeszcze, może wstąpimy.

— A wstąpmy, bo mi mało jakoś....

T u  znowuż jeden, bije się pięścią w czoło.
— Oj kobiety! kobiety! jeżeli której z was uwie­

rzę... Daję słowo, ona gotowa iść za tego gagatka.
A  szkoda, bo Staś mówił, że hypoteka czysta. Nie 
m a co, trzeba iść jeszcze do Majchrowskich, Anusia 
trochę garbata, ale trudno, kiedy idzie o szczęście 
całego życia....

Ci znów stąpają śmiałym i pewnym krokiem, pod 
palto tam i widać białe krawatki.

— Słowo ci daję Erneście, że już ja  tam  nie 
pójdę.

— D la czego?
— Bo co chwila łap ią  na coś, to na koncert, to 

widowisko jakieś, to znowuż zakład nowy dobro­
czynny, a wszystko dla wyławiania rubli. Te ruble 
nie rodzą się ta k  łatwo przecież. Za tę nędzną 
herbatę i sucharek, co nam dadzą, drogo opłacać 
się trzeba.

— Ja  sam nie wiem, zkąd im tak  w głowę ta  
dobroczynność wlazła.

— O t zwykle nie m ają co robić, wszystko to z nu ­
dów i kwita, żeby oto lepiej co jeść dali, żołądek 
u  mnie pusty jak  stodoła na przednówku. W stąpm y 
do Bouquerela, tam  pewno Jerzy czeka, umówimy się 
n a  ju tro .

I  jeszcze inni.
— Ja ci ręczę, że wyprawa do Abissynji, to sz tu ­

czka Bismarcka.
— Albo Beusts.
— A wiesz co, kto wie? to głowacz także.
— Muszę sprzedać mój lis t zastawny, bo Teodo- 

ros nie żartuje.

Tara nareszcie idzie dwoje, mężczyzna i kobieta, 
przytuleni do siebie, bo zimno, a podążają szybkim 
krokiem , nie oglądając się na przechodniów.

Chciałbym posłyszyć ich rozmowę, ale mówią tak  
cicho a przytem ona zakapturzona i zawelonowana, 
a  o n ’całą twarz prawie ma zakrytą kołnierzem  od 
naltnta wiec niepodobna uchwycić ani słowa z tego, 
c o  do siebie mówią    To tylko pewno, że nie roz­
m awiają o Bism arcku i Beuscie.

— Poiutrze, w Kościele Śgo D u c h a , przy rogu ulic 
Długiej i F reta, o godz: w pół do lOej z rana, jako 
w rocznicę śmierci ś. p. Tomasza Kwiecińskiego, b. 
U rzędnika Dyrekcji Ubezpieczeń, oraz Anieli z K ali­
nowskich Kwiecińskiej, odbędzie się żałobne N abo­
żeństwo za ich dusze, na k tóre pozostałe Rodzeń­
stwo, Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

— Onegdaj zakończyła życie Tekla z Jakimowiczów 
Mangiewicz. Osierocona Córka, zaprasza Krewnych i 
Znajomych, na eksportację jej zwłok, ju tro  o godzinie 
3ej po południu, z Kaplicy Kościoła Śgo K a r o c a  Bo- 
romeusza, na cm entarz Powązkowski. (2434)

— W dniu 26 Lutego 1868 r., zasnęła w Bogu 
M arjanna z Głuszyńskich Małecka. S troskana córka 
z zięciem i wnukami, zaprasza na eksportację zwłok
0 godz. 2ej po południu z kościoła Św. Ducha, na 
cm entarz Powązkowski. (2468)

— W dniu 26 b. m., po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, przeniósł się do wieczności Zbiegniew- , 
Gabrjel Rakiewicz, w wieku la t 9, syn W incentego
1 Aleksandry Rakiewiczów. S troskani Rodzice, za­
praszają  Znajomych, na eksportację zwłok jego 
w dniu 28 b. m., o godzinie 4ej po południu, z Ko­
ścioła parafijalnego Śgo Antoniego, przy ulicy Se­
natorskiej. (2,490.)

— Dziś, o godzinie 3ej w nocy, przeniósł się do 
wieczności, po dwu-tygodniowej chorobie, Franciszek- 
Ksawery Rei/ich, F abrykant wyrobów rękawiczni- 
czych. Eksportacja zwłok jego odbędzie się w So­
botę, o godzinie 4ej po południu, z Kaplicy przy 
Kościele Katedralnym  Śgo Jana, na k tó rą  zaprasza 
Żona z Fam ilją. Krewnych i Przyjaciół. (2,479.)

— Józio Ofdakowski, Syn U rzędnika, la t 2 mający, 
wczoraj przeniósł się do wieczności. S trostani Rodzi­
ce, zapraszają Krewnych i Znajomych, na eksportację 
ju tro  o godz: 12ej w południe, z domu Nro 1659/60, 
na cm entarz Powązkowski. (2440)

— W Sobotę, 17 (29) Lutego, w wielkiej Sali 
aktowej W arszawskiej Szkoły Głównej, będzie m iał 
lekcję w stępną z języka Ruskiego znany Ruski L i­
te ra t M. Berg. (Dz. W.)

— (Art. nad.) Powszechne jest narzekanie nietyl- 
ko na wysoką cenę mieszkań, ale i na ich niewygodę. 
Aby m ieszkania u nas mogły być tańszemi, wiele na 
to sprzyjających potrzeba warunków, nie od samej to 
tylko dobrej woli właścicieli domów zależy, a mimo 
ostrych wymówek, jakich im ró ine  poważne i hum o­
rystyczne pisma nie szczędzą, nie są oni. w stanie 
obniżyć komornego i bodaj czy możemy spodziewać 
się w przyszłości niższej ceny najmu. Leez wygodę 
mieszkań nie trudno moglibyśmy osiągnąć, gdyby 
rozpowszechnił się zwyczaj, tak  jak  w innych sto li­
cach za m a w ia n ia  m ieszkań  w budujących się do­
mach. Właściciel przystępujący do budowy, chętnie 
zgodziłby się na to, aby rozkłady wewnętrzne zasto­
sować do żądania najmujących. Prawie wszystkie no- 
wo-wvstawione domy, mieszczą prócz zwykłych po­
kojów, tak  niezbędne zachowanka śpiżarki i t. p., 
ale w układzie i względnej wielkości pokojów, w ko­
munikacji pomiędzy niemi, tylko o tyle dogodnemi 
one być mogą, o ile przypadkowo dostaną się na z a ­
mieszkanie tym ,którzy w łaśnie tahiego, a nie innego 
lokalu potrzebują. Ilośc^ członków rodziny, sposób 
zajęcia, wiek dzieci, ilość służących, wreszcie zwy­
czaje życia domowego, wszystko to musi być branem  
na uwagę przy projektowaniu rozkładu, a jakkolw iek 
ogólna wielkość domu, większa lub mniejsza okaza­
łość, rozmieszczenie niektórych ścian wewnętrznych 
zależnem jest od przeznaczonej cyfry kosztów budo­
wy i od stałych zasad konstrukcji, to jednak dość



obszerne zostają, granice, aby w urządzeniu mieszkań 
zastosować się do żądań lokatorów. — Wiemy, że 
w domu przy ulicy Długiej, który dopiero na Śty 
J a n  ma być ukończony, już znaczna część mieszkań 
wynajętą została. W budującym się domu przy ulicy 
Hożej (obok placu Sgo Aleksandra), który rówuież 
na Sty J a n  ukończonym będzie, znajduje się 6 lokali 
z tych 3 małe (2 pokoje przedpokój i kuchnia) oraz 
3 większe (5 pokoi, przedpokój, kuchnia i pokoik 
dla służących); mogą one być urządzone stosownie 
do żądauia pragnących w tej stronie miasta znaleść 
dla siebie mieszkanie. Wspominamy o tem teraz, 
gdyż po rozpoczęciu wiosennych robót trudnoby by­
ło wprawdzie zmiany bez powiększenia kosztów bu­
dowy, teraz zaś wszelkim żądaniom zamawiających 
mieszkania, właściciel budującego się  domu, zadosyć 
uczynić będzie w możności.

— Przypomniano sobie różne sposoby, abyprzymno- 
żyć chleba, mianowicie zwrócono uwagę, że w otrębach 
znajduje się dużo części pożywnych, i że najpoży­
wniejszym jest chleb, w którym wszystkie części 
składowe ziarna się znajdują. Chleb z czystej mą­
ki sporządzony, z jednego szefla ziarna, zawiera 
kilkanaście procent żywności mniej, niż z mąki 
i otrąb jednego szefla tegoż ziarna. Sławny chemik 
Liebig, zaleca nieco skomplikowaną metodę robie­
nia chleba ze szrótu pszennego i żytniego, z przy- 
mieszaniern niektórych ingredjencji chemicznych. 
Teraz zalecają jako najzdrowszy, najsmaczniejszy, 
a w stosunku do pożywności może najtańszy chleb 
przenny, tak zwany Grahamowy, od Profesora Syl­
westra Grahama, który od wielu lat ma być uży­
wany, a którego fabrykacja jest najprostsza. Bierze 
się czystego szrótu pszennego, bez soli, drożdży it. p., 
zarabia go się czystą wodą letnią, około 15—20° 
Reaumura, stawia się na dwie lub trzy godzin 
w miejscu ciepłem, ugniata na placki ważące po 
funcie lub dwa, i daje do pieca. Zamiast pszennego 
szrótu, można brać żytni, owsiany lub mięszany. 
Po miastach gospodynie chleb zarobiony mogą po­
syłać do piekarza.

— Zeszłego Poniedziałku, na jednej z pensji ż e ń ­
skiej w naszem mieście, pensjonarki odegrały ko­
medyjkę oryginalnie napisaną, pod tytułem: „Su­
kienka".

— Jak wielka była konsumcja w Warszawie pącz­
ków w ostatnie dni karnawału, dowodem jest, np. ten 
Szczegół, że w jednej z cukierń, nawet nie na ulicy 
W środku miasta położonej, sprzedano tych łako­
ciów zapustnych w ostatni Wtorek sztuk 5,200.

— Kolegjum tutejszego Zboru Ewangielicko-Re- 
formowauego, w ciągu r. z. 1867, wydało na cele 
dobroczynne jak następuje: 1) na wsparcie stałe 
miesięczne 21 osobom, najwyżej po rs. 2, razem 
fs. 384; 2) na wsparcie jednorazowe 62 osobom, 
najmniej po rs. 2, a najwięcej po rs. 12, razem rs. 
252, kop: 50; 3) na odzież dla dwojga pół sierot, 
Uczęszczających do Szkoły Zborowej, rs. 7 kop: 50;
4) na suknie dla trzech konfirmandek rs. 13 k. 50;
5) na stypendjum dla kończącego Instytut Muzy­
czny za ostatnie półrocze rs. 22 kop: 50; 6) na 
opłatę szkolną dwóch uczniów Gimnazjalnych rs. 60, 
* dla jednego Szkoły Głównej rs. 25; 7) za lecze­
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nie chorych w szpitalu rs. 13 kop: 50, oraz 8) na 
pogrzeby ubogich rs. 10 kop: 20.— Razem rs. 788 
kop: 70.

— Niektórzy z podróżujących żelaznemi kolejami, 
mają zwyczaj zeskakiwać z wagonów, zanim te zupeł­
nie się zatrzymają, lub opóźniwszy się na stacji, wska­
kiwać do wagonu, który już ruszył z miejsca. Jedno 
i drugie grozi niebezpieczeństwem. Dzienniki zagra­
niczne, prawie codzień donoszą o wypadkach, taką 
nieprzezornością spowodowanych. Przed kilku dnia­
mi na jednej z dróg belgijskich, palacz zeskoczył za- 
wcześnie z lokomotywy; pęd rzucił go na przyległe 
szyny, po których nadchodzący z przeciwnej strony 
pociąg, zdruzgotał obie nogi nierozważnemu. Po­
dobne wypadki, najczęściej przytrafiają się młodym, 
niecierpliwym oficjalistom dróg żelaznych.

— Wczoraj w Teatrze Rozmaitości, z powodu n a ­
głej słabości P. Rakiewiczowej, zamiast „Drzemki 
P. Prospera" dane były trzy inne sztuki, t. j: „Przy­
sięga Horacego/1 „Dobranoc sąsiedzie“ i „Siostra Ka­
sperka." W ostatniej z nich zaznaczyć musiemy, że 
p. Damse swą główną rolę, którą objął właściwie po 
twórcy jej ś. p. Majewskim, odegrał z zupełnem po­
wodzeniem.

— W przyszłą Środę t. j. dnia 4 Marca r. b., będzie 
miała miejsce w Towarzystwie „Harmonia11 piąta bez­
płatna prelekcja w języku niemieckim dla Członków 
Towarzystwa i ich rodzin. Budowniczy p. Jerzy Volke 
będzie czytał rozprawę humorystyczną wierszem przez 
siebie napisaną: „Humoristischer Vortrag.11 Prelek­
cja zacznie się punktualnie o godz. wpół do 9ej z wie­
czora, uprasza się jednak szanownych słuchaczy, aby 
dla nieprzerywania potrzebnej spokojności, przed roz­
poczęciem prelekcji zebrać się raczyli. Goście tylko 
przez członków wprowadzeni być mogą, bilety zaś dla 
tychże, wydawane będą codziennie w godzinach wie­
czornych w lokalu Towarzystwa przy ulicy Długiej, 
w pałacu Diickerta. (2332)

— Łaźnia Parowa, otwartą została dla niższej i 
wyższej klassy, a to na ulicy Nowej, fabrycznej, na­
przeciw odlewni P. Rudzkiego, w posessji Nr 3000, 
Hr: Ronikiera.

— Wczoraj po południu przed kościołem Św. Anto­
niego na ulicy Senatorskiej, wskutek pęknięcia u wozu 
osi, spadły i rozbiły się o bruk trzy spore beczki z cu­
krowym syropem, używanym do fabrykacji niektórych 
chemicznych produktów. Wypadek ten naturalnie 
oprócz głodnych wrażeń amatorów bezczynnego przy­
glądania się nieszczęściom bliźnich lub zwierząt, za­
trzymał także i pewnego niewybrednego smakosza, 
który bez ceremonji, dość jak na jedną osobę, brudną 
ręką począł zbierać i konsumować płynącą obficie po 
bruku ciecz cukrową. Po chwili wszakże smakosz ów, 
oblizał się nader wykwintnie i rzekł do zgromadzo­
nych: „to takie słodkie, że jeść dużo niemożna, a szko­
da bo się zmarnuje.11

— Kucharka z domu państwa G., za niepilnowanie 
służby składa kop. 30 dla ubogich pod opieką Warsz. 
Tow. Dobr. zostających.

— Zebrany wczoraj u P. K. ze składek rs. jeden, 
złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego" dla 
wdowy T. E., z pięciorgiem dzieci, zamieszkałej pod 
Nrem 2463.



— Złożono w Redakcji „K ur jera W arszawskiego" 
sk ładkę groszową od pięcioletniego Em ilka gr. 15; 
od H. H. gr. 7; od E. H. gr. 7; od K. Ł. gr. 7; od E. H. 
g r . 7; — razem złp. 1 gr. 14._________

— Piszą ze Lwowa, dnia 16go b. m.—W handlu 
zbożowym nie tyle dawał się uczuć brak towaru go­
towego, ile raczej brak celniejszych gatunków . Nie 
licząc żyta i owsa, nadesłanych z Moskwy przez 
Brody, okazuje się, że targowice nasze nie są wcale 
przepełnione tem i dwoma artykułam i, i że właśnie 
tylko szybki wzrost cen zboża za granicą uczyniłby 
możebnym wywóz zboża z Galicji. Gospodarze wiej­
scy posiadający gotowe zapasy obu tych artykułów, 
n ie  powinni żadną m iarą godzić się, dopóki nie 
o trzym ają z góry całkowitej zapłaty w gotowiźnie, 
w ostatnich dniach bowiem tu  i owdzie zaszły spo­
ry  pomiędzy sprzedającymi a spekulantam i, u trzy ­
mującymi, że -im dano zboże w pośledniejszym ga­
tunku . Chociaż przy kupnie godzono się na miarę, 
kupujący żądali przy odbiorze wagi rzeczywistej, 
w skutek czego sprzedający musieli odwoływać się 
do drogi prawa. Zapasy żyta na prowincji zmniej­
szają się coraz bardziej, owsa jest jeszcze poddostat- 
kiem. Pszenicę zakupują tylko na konsumeję miej­
scową, celniejszych zaś gatunków zdatnych do wy­
wozu, nie ma wcale. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 funtów po 13, 40, żyto 158 funtów 8, 60, j ę ­
czmień 140 funtów 6 złr:, owies 100 funtów 3 złr: 
50 centymów.

— Czesi zam ierzają wystawić pomnik wynalazcom 
ruchadla. Różni różnie nazywają ten pług i różnym 
osobom przypisują jego wynalazek, mianowicie Inspe­
ktorowi Kainzowi z Opocznie, jakoż ruchadło nazy­
wają to „ruchalto", to „Stur-zpflug , to „pługiem 
O baczarskim ", to „pługiem Opoczyńskim", to 
giem Kainzowskim." Tymczasem już r. 1831 w „Cze- 
chosławie", Cześkiem czasopiśmie ówczesnem, opisa­
no, iż w roku 1828 wynaleźli ruchadło dwaj bracia, 
Józef i W acław Veverkowie, joden kowal, drugi ko­
łodziej, obadwaj rolnicy w Rybitwie, pod Bogdan- 
cem, w Chrudzimsku, w Czechach, a Pan Kainz, 
Niemiec, dopiero w roku 1532, dał ruchadło na W y­
stawę Rolniczą, ale bynajmniej samego siebie za wy­
nalazcę jego nie udawał. T a k ż e  Pana A. Szembera, 
Professora Czeskiego języka i literatu ry  Czeskiej, 
przy Uniwersytecie W iedeńskim, roku 1838 w cza­
sopiśmie „Kviety“ braci Veverków, czyli Wiewior- 
ków, wymienia jako wynalazców tego pługa, który 
szerząc się od wsi do wsi, używany jest dzisiaj 
w Czechach, Morawie, Szlązku, Poznańskiem, w G a­
licji, na W ęgrzech, w Saksonji i t. d.

— Z Koźmina, w Prusach Wschodnich, d. 14 b. m. 
Pogoda w ostatnich dniach bardzo była zmienna, 
mianowicie też srożył się wicher nielitościwie i nie 
m ałe poczynił po domach szkody. I  my tu ta j wi­
dzieliśmy w dniu 30-tym  z. m„ ową kulę ognistą, 
a  kilka dni przed tem rzadką w tej porze tęczę. 
W ostatnim  czasie pokazały się tu  w wieprzowinie 
trychiny, których D oktor Jarnatow ski po sym pto­
mach na chorych dostrzeżonych, doszedł. Choroba, 
po użyciu tegoż mięsa, okazała się na jednej osobie 
dopiero po dwu, a na drugiej po czterech tygo­
dniach.

— Niedawno odbyło się w Paryżu w Kościele 
Sgo Ludwika, na wyspie, nabożeństwo jako w ro ­
cznicę założenia domu Sgo Kazimierza. W  tem n a ­
bożeństwie wziął udział Biskup Bonaparte, przyszły 
Kardynał, a może przyszły Papież. Zakład Sgo K a­
zimierza oddaje wielkie usługi, dając wychowanie 
córkom i 30 tu  starcom , między któremi są Jene­
rałowie, Pułkownicy i inni znajdujący się bez fu n ­
duszu. Piękny ten zakład, jest wspierany przez 
M inisterstwo spraw wewnętrznych i Radę Municypal­
ną Paryża. Resztę wpływające dobrowolne ofiary 
dodają.

— Piszą z Torunia dnia 21 b. m. Do tej chwili 
k ra  z Królestwa Polskiego, nie przybyła do Torunia, 
zapewne więc powstrzymał ją  wielki zator, który u- 
tworzył się pomiędzy Nieszawą a Otłoczynem.

— W Izbie poselskiej sejmu pruskiego w Berlinie 
przeważną większością głosów zatwierdzono temi dnia­
mi umowę z Towarzystwem kolei Górnoszlązkiej, ty ­
czącą się budowy kolei żelaznej z Poznania do Toru­
nia  i do Bydgoszczy.

— Dnia 23 b. m., przedstawiono poraź pierwszy 
w Krakowie, komedję w 1 akcie napisaną przez Hr. 
Koziebrodzkiego, p. n. „Zawierucha;11 na tymże przed­
stawieniu w dramacie 1 p. n. „Arcydzieło nieznane,“ 
wystąpił poraź pierwszy p. Zgliński z Warszawy. Ro­
la Ludwika, k tó rą  przyjął debiutant, jest jedną z o- 
wych ról popisowych, w których publiczność zwykła 
jest widywać skończonych artystów; o nim piszą, 
że p. Zgliński m iał .tu taj od razu do zwalczenia i isto­
tn ą  trudność roli i nasuwające się porównania. W y­
bitne ślady talentu, jakie dają się widzieć w debiu­
tancie, talentu  rokującego przy usiłowaniach niewąt­
pliwy postęp, nie mogły osłonić niewprawy na nowej 
dlań arenie. Mamy nadzieję, że p. Zgliński nie p o ­
czynając nadal od szczytu, lecz idąc kolejuo do coraz 
wyższych ról, zajmie godnie właściwe miejsce na K ra­
kowskiej scenie.__________ __________

— Adolf Prove wydał w r. z. w Toruniu dziełko: 
Copernicus u n d seine Jugendfreunde—eineErzahlung.

(Gaz. Pol.
— W Paryżu znajduje sjęobęęm ęjiO O ^

— Opuścił prasę zeszyt trzeci „Muchy", szkice 
satyryczno humorystyczne, zebrane przez Kostrzew- 
skiego. Pillatego i innych; skład główny w księgar­
ni Józefa K aufm ana,K rak:-Przedm ieście, Nr 442 (71), 
cena kop: 25. Osoby zam ieszkałe na piowincji lub 
w Cesarstwie, mogą nadsyłać p izedpłatę do powyż­
szej księgarni, na trzy zeszyty J 3- U na sześć ze­
szytów rs. 2, na dziesięć zeszytów rs. 3, na dwa­
naście zeszytów rs. 4 .—Nabywać można we wszyst- 
kieg księgarniach, składach materjałow piśmiennych 
i kantorach pism perjodycznych, zeszytami po ko­
piejek 25.

— Wczoraj bracia B ardet znam  ogrodnicy z pa­
łacu Hr: O rdynata Zamojskiego, otworzyli Skład 
nasion i produktów ogrodniczych, przy ulicy Sena­
torskiej, wprost Kościoła Sgo Antoniego. Znana su ­
mienność przedsiębierców i staranność ich z doboru 
nasion, z najcelniejszych gatunków, i wyborowe ga­
tunki hodowanych przez nich szczepów, stanowią 
rękojmię, że w tym nowym składzie bracia B ardet



t a k  samo jak  w dawnej siedzibie s ta rać  się będą 
odpowiedzieć położonemu w nich zaufaniu, a że pora 
siewu i sadzenia drzewek zbliża się, warto zajrzeć 
do nowego sk ładu  wykwintnie urządzonego i kwi- 
tnącem i roślinam i wspaniale przybranego.

Wiadomości Zagraniczne.
A U S T R J  A.

K ilkunas tu  z młodzieży austrjackiej, uczęszcza­
jących na wydział filozoficzny uniwersyte tu W rocław ­
skiego, przesłało do m in is tra  oświecenia petycję wzglę­
dem reformy wydziałów filozoficznych przy wszechni­
cach rakuskich, zwłaszcza co do wykładu języków 
wschodnich i wymogów do osiągnięcia s topnia dok to ­
r a  filozofji. W odpowiedzi na  tę  petycję p. H asne r  
dziękuje s tudentom  za ich współudział w rozwoju ży­
cia duchowego w _ Austrji,  zgadzając się zupełnie na 
ich zapatryw ania  i obiecując rychłą reformę. —Z ogól­
nego długu publicznego Państw a Austrjackiego, p rzy­
pada  w tym roku  na Przedlitawję do spłaty: procentu 
florenów 92 ,826,460 na am ortyzację fl. 22,169,364, 
razem  florenów 114,995,824 czyli około 70 miljonów 
rs r .  (N. Pr. Ztg).

A N  G L  J  A.
Londyn, 2 2  Lutego. — Królowa m ianowała komissję 

dla zbadania wniosków konferencji międzynarodowej 
odbytej w roku zeszłym pod przewodnictwem Rządu 
Francuzkiego, celem ustanowienia powszechnego j e ­
dnostajnego system atu  m onetarnego. Prezydującym  
w tej komissji jest Yice-Hr. Halifax, członkami zaś 
PP. Villiers,  St. Cave, L. Rotszyld, G uberna to r  b an ­
ku Angielskiego, Astronom Królewski (?) i D yrek to r  
mennicy. — Sprawozdawca dziennika „M orning Post* 
donosi, iż dwaj oficerowie Pruscy i dwaj Włoscy, 
wysłani przez swe Rządy dla towarzyszenia wyprawie 
Abissyńskiej,  doznali nader  niegościnnego przyjęcia 
w kw aterze głównej Angielskiej. — Pierwszą ofiarą 
wyprawy Abissyńskiej jest młody dowódca 33go pu łku .  
Pu łkow nik  Dunn, k tó ry  p o s trad a ł  życie sku tk iem  
Wypadkowego wystrzału swej strzelby myśliwskiej. 
Odznaczał się on walecznością, i by ł  jednym z s z c z u ­
płej garstk i tych, k tórzy  pozostali przy życiu po a t a ­
ku lekkiej brygady jazdy Angielskiej pod Bałakław ą,

(Scbl. Ztg).
F R A N C J A .

Paryż, 2 2  Lutego. — Paryż gotuje się do uroczy­
stości oprowadzania wołu zapustnego. W miejscach, 
gdzie się krzyżują bulwary, pozatykano ju ż  maszty 
2 sz tandaram i,  wskazującemi drogę, k tó rą  orszak ma 
Postępować. Na pięciu wozach będą w obrazach p rzed ­
stawione: F ra n c ja  w 1868 r., Afryka, Ameryka, Azja. 
Rolnictwo i wreszcie Olimp. Honory uroczystości robi 
P- Duval, pierwszy rzeźn ik  Paryzki, znany z swych 
oEtablissements de bouillon*, k tóry  kupił premjovva- 
aego wołu.— H andel i p rzem ysł ciągle zna jdują  się 
w zastoju. Zapas gotowizny w banku wzrasta, a 
2aufanie nie wzmaga się.— W yrok w sprawie Kerve- 
guena, dotychczas sformowanym nie został. (Schl.Z.)

P R  U  S S Y.
P er/m , 2 4  Lutego. — R ada Z wiązkowa Zollvereinu 

W ołaną została  n a  dzień 2gi Marca, a  prezydującym

w niej mianowany Hr.  Bismarck. -  Wieść, jakoby 
Król Jerzy  o trzym ał już 2 miljony talarów z przy­
znanego m u wynagrodzenia, je s t  mylną. (Schl. Ztg) 

W Ł O C H Y .
Wieść o przymierzu pomiędzy F ra n c ją  i Włochami 

n a  wypadek pewnych ewentualności zda ją  się być 
bezzasadnemu Owszem kwestja Rzymska i zajmowanie 
P aństw a Kościelnego przez wojska F rancuzk ie  wy­
wołały podobno nowe nieporozumienia między R zą­
dam i W łoskim i Francuzkim. —Rząd zaczyna zwracać 
uwagę na s tan  wewnętrzny kraju, a głównie na  ruch 
we Włoszech południowych. Ponieważ wszelkie d o ­
tychczas użyte środki okazały się bezskutecznemi, 
przeto  zamyśla zadać stanowczy cios rozszerzonemu 
tam, pod pokrywką reakcji, bandytyzmowi, przez r o ­
związanie sił militarnych. — K arnaw ał rozpoczął się 
w Rzymie logo, o godz. 2ej po południu, o czem o- 
zna jm ił wielki dzwon w Kapitolu. P ierwsze dni k a r ­
nawałowe nie były zbyt ożywione. — W Palermo, na 
pokładzie jednego sta tku ,  zasekwestrowano 38 wor­
ków nowej miedzianej monety Burbońskiej.  (Schl.Z.)

Ostatnie Wiadomości.
Podany wczoraj te legram  o widzeniu się Jenera ła  

N apier  z Teodorem, zdaje się być mylny. — Bióro 
Wschodnio-Indyjskie w Londynie, otrzymało 25go b.m. 
depeszę, iż Je n e ra ł  ten miał spotkanie  przyjacielskie 
z Naczelnikiem Kassai,  i że wkrótce Anglicy szybko 
nap rzód  posunąć się mieli.

Telegram  T ransa tlan tyck i podaje wiadomości zW a-  
shingtonu datowane 24go b. m.: P rezyden t Johnson 
wezwał Sąd najwyższy, aby wydał rozkaz egzekucyj­
ny co do usunięcia od obowiązków Stantona, który  
odmawia złożenia tego urzędu. — Izba R e p re ze n ta n ­
tów zatw ierdziła  wniosek co do postawienia P re z y ­
denta  w stanie oskarżenia. S tronnictw a pojedyncze 
głosowały zgodnie.

Ciało Prawodawcze Francuzkie ,  na  posiedzeniu dnia 
24goLutego, przeszło do porządku  dziennego w przed ­
miocie interpellacji P. Janze ,  co do pewnego Sędzie­
go pokoju w Loudóoc, przeciw k tó rem u  Rząd o d m ó ­
wił śledztwa o zdzierstwo. N astępnie  Izba odroczyła 
się do Poniedziałku. P .Havin ,  k tó ry  nas tępn ie  chciał 
z t rybuny  odczytać wyrok sądu  honorowego w sp ra ­
wie Kerveguena, nie zos ta ł dopuszczony do słowa, 
gdyż Prezes oświadczył, że posiedzenie je s t  zam kn ię ­
te  i opuścił salę. Oppozycja śród silnego wzburzenia, 
p rotestowała przeciw zamknięciu posiedzenia.

 ____________ (Nordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Londyn, 26go  Lutego.—Derby usuwa się dla s ła ­

bości zdrowia. D’Izrae lem u poruczono utworzenie 
Gabinetu.

Washington, 25go Lutego. —Dwaj  wybrańcy z Izby 
R eprezentan tów  podali Senatowi oskarżenie P re z y ­
denta .  S ena t uchwalił mianowanie Kom ite tu  sp e ­
cjalnego.

B ukarest, 26go  Lutego.— W  obec vo tum  nagany 
przez Senat  wydanego, Izba uchwaliła vo tum  zaufa­
n ia  i przyrzek ła  skutecznie popierać  Ministerstwo.



OAIIEŁ OBOiRKE
Powieść Irlandzka.

Któż nie słyszał przypadków Daniela O’Rourke? 
ale nie każdy wie jakim  sposobem wplątał się w ta ­
kie aw antury i zdołał się z nich wywikłać; boć po­
dróżował lądem i powietrzem, nie licząc morza. Ja  
znałem  Daniela O’Rourke; pewnego wieczora paląc 
fajkę pod s ta rą  topolą, opowiedział mi swoją hi- 
storję.

— Na weselu Peggy B arry,—mówił,—tańcowaliśmy 
do upadłego; jedliśmy dobrze, piliśmy tęgo, koniec 
końców stało się ze mną to, co się przytrafia ludziom, 
którzy za wiele piją, notabene nie wody... bo nie- 
wiem jakim  sposobem mogłem ruszyć się z miej­
sca, a jeduak nic pewniejszego, żem się wyniósł 
z wesela.

Udałem się drogą prowadzącą do czarownicy Molly 
Cronohan, chcąc z nią pomówić o naszej jałowicy, 
widocznie oczarowanej. Gdym przebywał bród Bal- 
layashcnogh skacząc z kamienia na kamień, noga 
mi się osunęła—i rym! wpadłem w wodę!

Aj! do kroćset! pomyślałem, ja  tu  pewno utonę.
Ale ba! dla ocalenia miłego życia, zacząłem p ły ­

wać i dalipan niewiem jak  się to stało, alem dopłynął 
do jakiejś bezludnej wyspy.

Błądziłem  tu  i owdzie niewiedząc gdzie błądzę, 
nareszcie wpadłem w trzęsawisko. Przy blasku księ­
życa, spoglądałem na wschód i zachód, północ i po­
łudnie, widziałem tylko bagno. Serce mi się ścisnę­
ło, bom niemógł wątpić, że tam  będzie mój grób.

Siadłem na kam ieniu i wydzierałem sobie włosy 
z głowy, pośpiewując De profundis. Nagle, księżyc 
się zaćm ił i ujrzałem między nim a sobą, cóś zla tu­
jącego a raczej spadającego na ziemię. To coś, przy­
szło 80 mnie i spojrzało mi w oczy. Był to orzeł.

Zaczął mówić jak  chrześcijanin i rzekł do mnie:
— Jak  się masz Danielu O’Rourke?
— Bardzo dobrze, do usług p. dobrodzieja; pan 

także zdrów, jeżeli się nie mylę?
— Co tu porabiasz Danielu?
— N ic—odpowiedziałem,—wolałbym być w domu.
— Chcesz opuścić tę  wyspę?
— Oh! z całego serca, panie dobrodzieju!
I  opowiedziałem mu, jak mimowolnie znalazłem 

się tam.
— Danielu, » ó j kumie, rzekł po chwili rozwagi, 

chociaż wcale niepięknie upijać się w święto MATKI 
BOSKIEJ, wszakże wiedząc żeś zwykle wstrzemię­
źliwe i dobre człeczysko, że nie opuszczasz Mszy, że 
n ie rzucasz kamieniami na mnie ani na moich, ocalę 
ci życie. Siadaj na mój grzbiet i trzymaj się dobrze, 
aby nie spaść, ja  cię z tąd wyrwę.

— Obawiam się czy wasza łaskawość, nie żartuje 
ze mnie. Któż słyszał siadać na orła ja k  na

k° —' Na mój szlachecki honor, odpowiedział orzeł, 
kładąc prawą łapę na sercu, ani myślę żartować. 
Wybieraj, czy wolisz przejechać się na mnie, czy 
umrzeć z głodu na tej wyspie? patrzaj, już kamień 
na którym siedzisz zapada się w bagnisko.

Mówił prawdę, niebyło co wybierać.
Usadowiłem się na jego grzbiecie i objąłem go za 

szyję. W zbił się w powietrze prościuchno, ja k  sko­

wronek. Aj! do jakiejże on wysokości poleci?.. Nie 
domyślałem się, że mi chce ;spłatać figla, rzekłem 
więc bardzo grzeczniutko, boć on był teraz moim 
panem :

— Czyby wasza łaskawość nie raczyła lecieć cokol­
wiek niżej? Jesteśmy właśnie nad moją chatą. Gdy­
byś mię uprzejmość jego zesadził, byłbym nieskoń­
czenie wdzięcznym!..

— Tra, ra, ra! nie głupim! zawołał orzeł,—czy nie 
widzisz na dole człowieka z fuzją? Miałbym n ara ­
zić życie dla takiego łotra, pijaczyny jak  ty? nic 
z teg o !

— Niechże cię piorun trzaśnie, rzekłem, ale po ci­
chu, żeby mię nie dosłyszał.

Tymczasem leciał co raz wyżej; napróżno co mo­
m ent pytałem dokąd leci?

— Trzymaj język za zębami,— o d pow iada ł- patrz 
swego nosa!

Nie było rady, dolecieliśmy aż do księżyca, u k tó ­
rego dojrzałem jak iś rodzaj haczyka.

— Danielu, rzekł orzeł, jestem  zmęczony, niewie• 
działem że to tak  daleko.

— A któż pana prosił, żebyś leciał aż tak  wy­
soko?

— G łupiś,—bądź łaskaw zesiąść, ja  wypocznę, a ty 
usiądź sobie tymczasem na księżycu.

— Tam ? ależ ja  spadnę! ależ pan jesteś kapita l­
nym oszustem!

— Wcale nie; siadaj na księżycu i trzymaj się tego 
haczyka.

— Ani myślę.
— Więc zrzucę cię na ziemię i rozbijesz się w proch 

jak  tabaka.
— Ot to mi się udało! pomyślałem... bodaj cię pie­

czono całą wieczność w smole piekielniku.
Przeklinałem  go, ale po irlandzku, żeby nie zrozu­

miał. Zsiadłem i uchwyciłem się za księżycowy h a ­
czyk. Na księżycu, było djabelnie zimno, daję 
słowo.

— A teraz bywaj zdrów,—wrzasnął orzeł,—zdaje 
mi się żem cię tęgo wystrychnął na dudka. Zeszłego 
roku podebrałeś moje gniazdo,—(to była prawda, ale 
zkąd wiedział?)—za to, ugrzej sobie nóżki na księ­
życu.

— Jesteś grubjaninem , potworem, zawołałem, prze­
kleństwo tobie razem z twym zakrzywionym nosem, 
i całemu twemu rodowi!

Nic nie pomogło, poleciał niegodziwiec, bogdaj kark
skręcił!

Zostałem sam, smutny zrozpaczony. W tem drzwi 
od księżyca zaskrzypiały na swoich zawiasach, jakby 
ich dawno nie otwierano, i ujrzałem przed sobą księ­
życowego człowieka. .

— Dzień dobry mości Danielu, jak się m asz?—rzekł 
do mnie.

— Bardzo dobrze, wasza księżycowa łaskawość.
— Co cię tu  sprowadza?
Opowiedziałem mu całe zdarzenie.
— Danielu, rzekł zażywając tabakę,—nie możesz 

tu  pozostać.
— Ja  też nie chcę pozostać, ale jakim  sposobem do­

stanę się na ziemię?



— To twoja rzecz; ja  ty lko rad  nie rad  m uszę cię 
wyprosić.

— O ho! n a  szczęście, trzym am  się  haczyka!
— To go puścisz.
— Zobaczymy! Ale czyż pańska rodzina tak  liczna, 

aby niebyło m iejsca d la  biednego w ędrow ca? Przecież 
nie często m acie n a trę tn y ch , to ta k  daleko! j

— J a  nie m am  rodziny, jestem  sam , puszczaj ten  
haczyk!

— A ni m y ś lę ! nie ru szę  się stąd .
I  m ierzyłem  go wzrokiem, chcąc się zapew nić, czy 

m u dam  rady; tym czasem  on wszedł do siebie i tr z a ­
sn ą ł drzw iam i ta k  m ocno, żem m yślał, iż się księżyc 
rozleci.

Spodziewałem  się. że stoczę z nim  bójkę, ale on w ró­
cił z kuchennym  nożem i odciął haczyk!

— Szczęśliwej podróży panie D an ie lu !—zaw o ła łn ę- 
d z n ik ,— dziękuję za odwiedziny!

N ie zdążyłem  odpowiedzieć. L eciałem  na dół ja k  
kam ień.

— To ty  D an ie lu?  sp y ta ł— m ię jak iś  głos.
Spostrzeg łem  grom adę dzikich gęsi i p rzck o ia łem

się, że to  był głos ich naczelnika.
Tak , to  ja , odpow iedziałem  śm iało, bom się  już  za­

czynał przyzwyczajać do pedobnyeh aw an tu r.
— Jak że  się m iewasz mości D anielu?
— W cale niezgorzej...
— Ale zdaje mi się, że spadasz na łeb z księżyca?
— W  istocie... i m nie się tak  z d a je !! ..  I  opowie­

działem  m u wszystko.
— Uchwyć się  za m oją nogę, pow iedział gąsior, 

a ja  cię odstaw ię do domu.
U czyniłem  to z nieufnością, i dalej w drogę ze s ta ­

dem  g ę s i!
— Panie, rzek łem  do niego uprzejm ie , (bo czasem  

w ypada być grzecznym  d ła gęsi), zdaje mi się, że 
p rze la tu jem y nad  oceanem , a  jabym  rad  do domu"

— N iepodobna! jesteśm y te raz  nad  A ra b ją !
— N ad A rab ją! to pewno djabelnie daleko od m o­

je j chałupy! Aj! panie g ąs io rz e ! zlitu j się!
— Cicho że g łu p c z e ! A rab ja  śliczny k ra j, ty lko 

tam  trochę więcej p iasku  niż u was.
— W tej chwili spostrzeg łem  ok rę t.
— P an ie  gąsiorze! b łagam , rzu ć  m nie na ten  

okręt.
— Ależ niedołęgo spadniesz w morze, my nie je ­

steśm y nad  okrętem .
— W łaśnie, że jesteśm y, ty lko m nie pan  rzuć.

— C hcesz? więc dobrze, pal cię licho! — w padłem  
prosto  w wodę i leciałem  do dna ja k  kam ień.

N a dnie, spo tkałem  się nos w nos z w ielorybem , 
k tó ry  się w łaśnie przebudził. P opatrzy ł na m nie 
trochę, potem  nie rzek łszy  słowa, m achnął ogonem aż 
się  całe m orze zagotow ało. W zburzona woda zaczęła 
m ię dławić; w tern, usłyszałem  znany mi dobrze 
głos:

— W staw aj p ijaku !

Na te  słowa zbudziłem  się. To by ła Judy  m oja go­
spodyni, k tó ra  m ię zna lazła  rano  śpiącego pod 
m urem , a nie m ogąc m ię obudzić, ob la ła  zim ną 
wodą.

— P y ta ł  jeden  z uczniów A rystypa, ja k ą  radziłby  
m u w ybrać żonę? „N iew iem  zapraw dę, odrzekł filozof; 
p iękna  zdradzi cię, n ie ład n ą  zbrzydzisz sobie wkrótce, 
b iedna z r u jnu je  cię, bogata  panow ać nad tobą będzie.1*

"bbum aasoatf
  D E I T I 8 T A .

Upoważniony przez W ładzę Lekarską, dyplomem 
do praktyki w Królestwie, mieszka przy ulicy 

Królewskiej Nr, 1068/9, pracując przez la t 9 jako pomoc­
nik przy ś. p. Drze. ANNS, pod okiem którego wykonywał 
wszelkie Operacye, poleca się Szanownej Publiczności z tem 
przekonaniem, iż oceniając pracę tegoż, względami swemi 
i nadal zaszczycać go raczy. (1—6 (1 0 3 3 —1 8 6 4 9 )

. STOKFISZ świeży solony.
G O S O li  Elblągski wędzony.
K A W IO R  świeży zu p e łn ie  bez so li

, . umyślnie do blinów sprowadzony, wszystkie ga­
tunki SERÓ W  francuzkich, jak  również włoski Stra- 
cnlno. otrzymał handel Ant. S tępk ow sk iego .

U - 6) f 10 3 8 — 1476)

i   S V H D A V 1 V  1
j W SKŁADZIE WIN I DELIKATESÓW j
{ W  GMACHU TEATRALNYM

j  J J U a n D l / A  !
|  W PIĄ T EK : 1
f OSTRYGI Holsztyńskie. <
S OSTRYGI Ostendskie. \
|  ZUPA żółwiowa. i

STERLET marynowany. ł
J JESIO TR marynowany. }
ł SZCZUPAK, marynowany. ,

"WIJGOSZ marynowany. 
i MINOGI Elblagskie. }
i BLINY. I
i UDZIEC Jeleni. ł

HOMARY au nature). 
i  Resztę wskaże Cennik.
|  . (637— 1435) j

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
  *  F L G 1 S B I 1 R G A
i  OSTEYDZKIE, codzień świeże, w Handlu 

A nti Stęp k o w sk ieg o . (8 4 3 — 1 4 , 4 4 4 .)

Skład W ęgla Kamiennego
i D R Z E W A  O P A Ł O W E G O  

A- K u lik o w s k ie * *  I Ar. G oldm ann,
W Alei Jerozolim skiej, Nr Placu 14.

Korzec Węgla w wyborowym gatanku kop: 75.
* W średnim „ „ 67%.
„ kostkowego „ „ 55.

Drzewa Sosnowego suchego, sążeń kubiczny rs: 10. 
Drzewa twardego sążeń z odstawą rs: 12.
Drzewa rąbanego %  sążnia rs: 2 kop: 8 0 .

Kupujący, podług życzenia węgiel otrzymywać będą 
w zamkniętych skrzyniach. (6866)

Nagrody Rs: 3.
Dnia dzisiejszego w Łazienkach, zginęła Su- 

<**■*“  z, rasY pinczerów, b iała z czarnem iu- 
szkami i z czarną łatką na, grzbiecie. Kto ją  odprowadzi do 
Koszar huzarskich w Łazienkach do Porucznika Niebolsina, 
otrzyma powyższą nagrodę. (1 — i) ( i050—246«)



W IELKI T E A T R . p ^ P A R Y Z K A  WYSTAWA ŚWIATA.
Ĵ v  .ftłwnnfl i W pwnp.t.r/nfi w innki W vst.aw v i w sław ione

Dziś we C zw artek d  15 (27) L u tego 18B8 r.
a  * »  j o s l
W  3 - c l t  a k t a c h :oasaa

Rzecz E ugen jusza  Scribe, z F rancuzkiego tłóm aczona, 
m uzyka A. Boyeldieu’go.

G aw estoa b. R ządca D óbr Hr: d’Avenel, P a n ’Borkowski 
A nna w opiece jego będąca — PaniD ow iakow ska
Je rzy , oficer A ngielski —
D ikson dzierżaw ca w dobr: H r: d’Avenel,
Jo an n a  jego żona — —
M ałgorzata  dawna służąca  H rabiów  
M akirton Sędzią Pokoju kan tonu  
G abryel parobek  D iksona —
Urzędnicy sądowi.
H eroldow ie.—Pazie.
T rubadury .
W ieśniacy i W ieśniaczki.

R zecz dzieje się w Szkocji w 1759 r.

P an  F illeb o rn  
P an  Z iółkowski 
P anna  G raetz 

P an n a  R ybicka W . 
P an  Suszyński 
P a n  Szober

Z a c z n i e s i ę  o go  d z i  n i  e 7-m e j  ■ 

Ju tro ; w W ielkim  T eatrze : O statn ie  w ystąpienie 
Artat, opera  O t e l l o ,  
m ent zawieszony._____

przez a rty s tó w  Włoskich. Abona-

HIBW &
R aul,M ontjoye  — —
H enryka  jego żona —

C ecylja ) ^ z' ec* —
Sorel — — —
S aląd in  — — —
T iberge K aąjer — —
M argrab ia  de Rio-Velez Je n e ra ł P e ru ­

w iański — —
M argrab ina  jego  żona —
L ajau n ay e  — —  —
M er — —■' —  —
K a p ita n  Pom pierów  — —
S łużący  “
M ieszczanie.
W ieśniacy .
Służący.

""Zewnętrzne i W ew nętrzne widoki W ystaw y i wsławione 
w c a ł y m  święcie W o d o t r y s k i  w  W e r s a l u ,  uwień- 
cone n a 'W ystaw ie  złotym  m edalem  są  do w idzenia w H o­
te lu  K ra k o w sk im  od godziny 1 0  z ran a  do 9 wieczorem. 
W ejście od osoby kop: 20. — Dzieci do la t I 2 tu  p łacą  ty lko 
połowę t. j. kop: 10.

( 1 0 2 7 — 2386) F .  C . E e k e n r a t h ,  z B erlina.

H y s l a u i t  K r a j o w a  Z a c h ę t y  S z t u k  P l ę -  
k u y c l i ,  codziennie w H b te lu  E uropejsk im .

-   W  ' l ' i v o l l ,  przy
ulicy K rólew skiej, 
C o d z i e n n i e  od 
godziny 7 -mej wie­
czorem, W IE L K IE  

P R Z E D S T A W IE ­
N IE, w 3ch oddzia- 

Jłacb, sz tuk  m agicz­
n y c h  p. T h u re  i Czło- 
w ieka-M uchy. Cena 
miejsc: lsze  m iejsce 
kop: 30, 2gie kp; 15. 
K ażdego dn ia  nowy 
Program . — Biletów  

nabyć m ożna na m iejscu od godziny 6ej wieczorem.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Dziś we C zw artek dnia 15 (27)L utego 1868 r.

■mVMAT
W 5-ciu ak tach , O ktaw jusza F eu ille t z F rancuzkiego  tło m a- 
czony (ak t 4-ty w dwóch obrazach, —  m iędzy pierwszym  a 

drugim  obrazem  k ró tk a  przerw a).

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - m e j .

Ju tro : Ż y d z i *

_ /  U L

( 4 - 6 ) (946— 498.)

Dziś i codziennie n a  N a i e w -  
k a c h ,  w ogrzanym  budynku od go­
dziny 9 z ra n a  do god. 8 wieczorem; 
W I E L K A  M E N A Ż E R  J A  M. 
H eidenreicha. W łaściciel te jże  M e- 

a t n ażerii powiększył ją  w tych dniach 
św ^ iy m ^ tran sp o rtem  zwierząt. P rzybył tu  tak że  i b r a t  j e -  
g o , sławny p o g r o m c a  zw ierząt, P an  A dolf He iden rei cli, ib§«  
dzie daw ał p rzedstaw ienia p rzed  karmieniein_ zw ie rzą t, to  
je s t  będzie wchodził do w nętrza jednej głównej k latk i, gdzie 
zgrom adzone będą ró żn e  drap ieżne  zw ierzęta, przedstaw ia­
ją c  ich  tresu rę . Główne karm ienie  odbędzie się codziennie 
o godz: 4ej po południu i o godzinie 7 wieczorem.

P a n  Królikow ski 
P a n n a  P a liń ska  
P a n  P iaseck i 
P an i B akałow icz 
P an  T atark iew icz 
P a n  C hęciński 
P an  Sawicki

P a n  Grzywiński 
P an n a  F ig a rsk a  
P a n  Szymanowski 
P a n  Szober 
P an  A dler 
P a n n a  K w iatkow ska

K U R S  G I B f c » A  W A R S Z A W S K I E J
Dnia 27 L utego 1868 r.

96.
M o n e t y  1 P # P ‘ e r T

P ó ł im perjały  R osyjskie rs.
D ukaty  H olenderskie  rs: 3 k . 42 /,. 
Obligi skarbow e 1 0 0  (oprocz kup;) 
L isty  Z ast: 3 okresu, I  s - za rs. 1 0 0 . 
L is ty  zast: 3 okresu, I I  s., z * rą . log 

'L is ty  likw idacyjne za rub: sr; loo 
iN ow aR os: pożyczka prem: z r i s e s  

» r - , 8 6g
B ilety B anku c esarstw a z r: i 8 6 0  

Akcje Drogi żel: W at: W ied. za  sztukę 
Akcje Drogi żel: W arsz^B ydgoskie^ 
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg zelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teros: 
Akcje Fabryczno-Ł ódzkie

Żądano Płacono

R uble i kop:
— — ____ 1

82 - a 81
71 75 71
60 50 60

119 50 119
119 50 119

81 — —

55 33 55

81 ____ 80
76 50 —

sr:

50
25
17

W artość  kuponu bież: od L is t Zast: od rs: 1 0 0  rs:— k: 72’/,
Od Likw idacyjnych kop: 96 / 3

B erlin . W eksel 1 0 0  ta l: 2 m I I P / ,  do 117% % .
W iedeń . W eksel 150 Z. w. 2  m. 1 0 3  doO/.

T R 1 I P P A  Ś P I E W A K Ó W  niem ieckich P an a  
Plam beck daje c o d z i e n n i e  P r z e d s t a w i e n i e  w A l­
kazarze. —  P oczątek  o godzinie 7 -q .________ (629— lo67Q

C Z Y T E L N I A  B E Z P Ł A T N A  w B ibliotece G łó ­
wnej, o tw artą  je s t  z w yjątkiem  Czwartków, N iedziel i Świąt, 
codziennie od godziny 9-ej rano  do 2-giej po południu.

C e n y  T a r g o w e  W  a r s z a w s k | e — 26 L utego :
płacono: Z a korzec pszenicy od rs: 7 fc. 50 ,j0 rs . 9 j ^ p .
75; ży ta  od rs: 6 kop: 75 do rs: 6 kop: 80; owsa od rs: 3 k :  
15 do rs: 3 kop: 30; gryki od rs: 4 kop: s o d o  rs: 4 k: 95 , 
karto fli od rs: 2  kop: 40 do rs: 2 kop: 7 0 .

O k o w i t y  płacono dnia 26 Lutego za  w iadro od rs  
3 k. 99; do rs: 4 k: 3; z ag a rn ięć  od rs. 1 k. 3 0  do rs: 1 k: 3 1 '

W  D ru k arn i K uriera  W a rsz a w sk ie g o .-Z a  pozwoleniem  C enzury R z ą d o w e j,-R e d a k to r , W acław  S z y m ^ n o w a k i .
—   “  ~ ' D O D A TEK -


